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D ruk iem  i nak ładem  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  W . D eckera i Spółki. — R e d a k t o r  o d p ow iedzia lny :  JY". Kamieński.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
P a t e n t  z p o w o d u  z w o ł a n i a  p o ł ą c z o n e g o  s e j m u .

M y  F r y d e r y k  W i l h e l m ,  z Bożej łask i ,  król prusk i i t. d.
Naszym patentem z dnia 3. b. m. dotyczącym urządzeń stanow ych  i nalezą- 
cemi do niego rozporządzeniami z tego samego dnia wypowiedzieliśm y za­
miar zwołania sejmów ośmiu prow incyi na jeden sejm połączony nie tylko 
w  tych razach ,  kiedy się okaże potrzeba państw a do zaciągania now ych  
d łu gó w  lub zaprowadzenia  now ych  lub podw yższenia  ju ż  is tnących podat­
k ó w , lecz jeszcze wtedy, skoro tego wymagać będą ważne sp raw y  państwa. 
S tan  u p o rząd ko w an y  administracyi finansów w czasie długiego i błogosła­
wionego pokoju  nie w ym aga wcale połączenia ta k o w e g o ; ponieważ jednak  
w ażne i s tosow ne znajdu ją  się p rzedm ioty  do narad na połączonym sejmie 
i czujemy potrzebę do oznaczenia tak ważnego w ypadku  u tw orzen ia  regu­
larnych stanow ych  zgromadzeń cen tra lnych ,  przez to ,  iż zgromadzimy około 
Nas wierne Nasze stany, przeto postanowiliśm y osobiście zagaić sejm p o łą ­
czony w  naszej stolicy Berlinie w  niedzielę , dnia 1 1 .  Kwietnia bieżącego 
ro k u  i polecamy m inis ters tw u Naszemu zwołanie jego przez ministra sp raw  
w ew n ę trzny ch  i przysposobienie p rzygo tow ań  potrzebnych.

Dan w  Berlinie dnia 8 . Lutego 1 8 4 7 .
podp. F r y d e r y k  W i l h e l m .

iż nie podobna j u ż ,  aby ich ceny mogły się jeszcze zmniejszać. W ie lka  
konkureneya dzienną zapłatę w yrobn ika  do tego stopnia zd ro b n i ła ,  że ledwie 
pojęcie o tein mieć można. Tkacz szląski od św itu  do późnej nocy  musi 
siedzieć p rzy  krosnach i cała za to tygodn iow a zapła ta w ynosi tylko 2 0  sgr. 
Takie położenie klassy w y rob n icze j , nabawia rząd nie mało k łopo tu  i z w ró ­
ciło na siebie uw agę  gabinetu. W  zeszłym ro ku  kró l ze swojej p ry w a tne j  
szkatu ły  kazał w y ło żyć  8 0 , 0 0 0  ta larów  na najm owanie tych  ludzi ,  k tó rzy  
nie mogli znaleźć żadnego za trudnienia , ale jakiż  skutek  przynieść może 
choć tak znaczna su m m a , w tym  ogromie niedostatku i ludzi bez zatrudnie­
nia?  W  ogóle stosunki w y rob n ikó w  w  Szląsku  są bardzo smutne.

Naj. k ró low a przez część w iększą nocy spała spokojnie. Febra mierna.
B erl in ,  dnia 9- Lutego 1 8 4 7 -  Z rana o 1 0 .  godzinie.

Dr. S  c h  o n 1 e i n. Dr. S t o s c  h. Dr.  G r  i ra m.

B e r l i n ,  dnia 8. Lutego. —  Jeżeli jaki znajduje  się przedmiot w sto­
sunkach obyw ate lsk ich ,  na któren  w szyscy z niecierpliwością czekają ,  to 
nim jes t  bez wątpienia  p raw o  o hypotckach. Kilka p row incya lnych  sejmów 
w nosiło  o stosowniejszą o rd yn acyą  hypo teczną  z umniejszeniem kosztów, 
tak  szląski i westfalski w nosił o n ią  w  rok u  1 8 4 3 . ,  pomorski i branden­
bursk i w  r. 1 8 4 5 .  Czynności w tej mierze ostatniego odznaczały się g run-  
townością .  Od tego czasu mimo zapowiedzi w  odpraw ach  sejm ow ych nie 
zaszła dotąd żadna zmiana; dow iadujem y się jednak  w tej chwili ,  źe p ra ­
cują  teraz nad n o w ą  o rdyn acy ą  h y p o teczną ,  k tó ra  ma zastąpić dawniejsze 
p ra w o  hypoteczne z rok u  1 7 8 3 .

B e r l i n ,  dnia 10 .  Lutego. — Rozbiegają się ciągle pogłoski o zmianach 
co do osób w e w yższych  władzach rzą do w y ch  a zwłaszcza w  wydziale 
sprawiedliwości. S ły ch ać ,  źe ma być zniesione m inis teryum praw odawcze, 
a w  miejsce jego nastąpi komissva praw odawcza z oddzielnym jednakże na­
czelnikiem. S taw ia ją  na jej czoło*prezydenta Schellera. W ystąp ien ie  ministra 
S a v i g n y  z w ydzia łu  sprawiedliwości uw ażają  za zupełnie pewne. Mówią, 
ze on będzie k ie row ał minis ters twem w ychow ania  i sp raw  lekarskich. S p ra ­
w y  religijne mają być oddane pod kierunek naczelnego k o n sy s to rz a , w k tó ­
ry m  będzie p rzew odniczy ł pan E ichhorn jako  p rezyden t i minister gabi­
netow y.

S z c z e c i n ,  dnia 4. Lutego. — Dziś odbyło  się nadzwyczajne walne 
zgromadzenie to w arzy s tw a  żelaznej kolei ze S ta rogrodu  do Poznania. Mało 
zebrało się członków i niedługo trw ało  posiedzenie. Chodziło  tylko o to, 
ze ponieważ rząd obiecywał ręczyć za 3 f  £ od akcyi a teraz ręczy tylko za 
3^  o ’ Przeto etat musi być zmienionym i zażądano na to sankcyi. Głosów 
udzielających sankcyą było  3 0 4  a przeciw sankcyi 5 .

A k w i z g r a ń s k a  G a z e t a  zawiera ze Szląska pod dniem 1- Lutego  
nas tępujący  ar tykuł.  S łyszałem przedstawianie nędzy w  Szląsku z ust 
jednego tamecznego fabrykanta w za trw ażający  sposób. Nie wystarcza pióro 
n a  opisanie niedostatku p rzy  teraźniejszej d roźyzn ie ,  ale choć tez widok 
na dobre żniw a postawi ceny żywności znacznie n iże j ,  jednakże ten sm utny  
stan nie u s tą p i ,  a to dla tego ,  źe handel w yrobam i lnianemi tak podupada,

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a.

P e t e r s b u r g ,  dnia 2 9 .  Stycznia. — R esk ry p t  cesarski w y dan y  do 
Głównozarządzającego departamentem pocztow ym.

W ło d z im ie rz u  sy n u  Teodora! P o ru c zy w szy  wam z p o w o du  nieobecności 
i słabości je n e ra ł - a d ju ta n ta  księcia W o łk o ń sk ieg o ,  przedstawienie  w  sp ra ­
wach ministers twa d w o r u ,  do uw ag i mojej p rzy cho dzący ch ,  ciągle widzia­
łem w  niezm ordowanej czynności waszej now e d o w o d y  tej znakomitej g o r ­
l iwości,  ja k ą  odznaczona je s t  cała d ługoletn ia ,  pożyteczna służba wasza, 
uczuciem obow iązku i przyw iązan ia  ku  mnie przejęta. T eraz  po pow rocie  
do zdrow ia  ministra d w o r u , uw alnia jąc  w as od tak licznych zatrudnień, 
w  dow ód zupełnej mojej wdzięczności, p rzesyłam  w am  p rz y  niniejszym 
tabakierkę , ozdobioną brylantami z moim portretem. Pozosta ję  k u  wam 
na zawsze przychylnym .

W  P e te r sb u rg u ,  dnia 20 -  Grudnia 1 8 4 6 .  roku.
Na oryginale w łasną  J .  C. Mości ręką  n ap isano : M i k o ł a j .

Z N i ż s z e g o  N o w g o r o d u .  Dnia 2 0 .  G rudnia  r. z. przez N owo- 
gorod  Niższy przechodził z B a r n a u ł u  do Pe te rsburga  transpo r t  ze złotem, 
dobytem w kopalniach p ry w atny ch .  W  transporcie  tym  znajduje się 4 2 8  
p ud ów  złota. P rzeprow adza  takow y tran sp o r t  sztabs-kapitan Prang.

Listy  nadeszłe do T y lż y  z M itaw y  zawierają doniesienia względem bar 
dzo wielkiego b raku  religijności i dobrych  obyczajów  w K urlandy i .  Okazuje 
się w  ogóle, że dzieci narodzone z małżeństwa są  w szędzie pomiędzy ew an- 
gielikami w  mniejszej liczbie jak  pom iędzy  katolikami. Cieszą się jednakże 
tern w K urlan dy i ,  że i w  P rusach  nie dzieje się lepiej. Czyli związek Gu­
s taw a Adolfa temu zaradzić p o tra f i , to dopiero czas p o k a ż e ; zdaje s i ę , źe 
n iekorzystne  położenie wielu klas mieszkańców je s t  g łó w n ą  przyczyn ą  i może 
środki pieniężne sku tk ow ały by  najpomyślniej. Dawniej rozwiozłość pocho­
dziła z wielkich dostatków, dziś p rz y  zmienionych stosunkach k rzew i ona 
się z niedostatku , z nędzy.

W i a d o m o ś c i  z K a u k a z u ,  (dokou.) Dnia 1 9 .  b. m. t r z y  bataliony 
p iechoty  z czterema działami i 2 0 0  kozakami p od  dow ó dz tw em  pod pu łk o ­
w nika K iszyńsk iego , zostały  skierowane k u  brzegow i rzeki S un ży ,  dla 
rozpoznania miejscowości od obozu do okopu  Złobnego i w dół po p raw y m  
brzegu rzeki S u n ż y  do Ł u ła -  Ju r ta .  2 0 .  Grudnia  o trzym aw szy  wiadomość, 
źe Naib Nurali znajduje się z bandą w e wsi R o szn ie ,  je n e ra ł- le j tnan t  F re i -  
tag rozkazał pu łkow nikow i baronow i M illerow -Zakam elsk ienm  z pięciu b a ­
talionami piechoty, czterma secinami kozaków  i sześciu działami, ru szyć  
szybko ku  zgrai n ieprzyjacielskiej, w  celu je j rozproszenia. W o js k a  nasze 
pokazały  się niespodzianie o świcie p rzed Rosznią. M ieszkańcy  przerażeni, 
skryli się w g ł ę b i  sąsiedniego lasu Naib Nurali także uc iek ł ,  nie p rz y -  
ją w sz y  bitw y. W  saklach schw ytano  dwie ro dz in y ;  a u ł ,  folwarki pobliź- 
sze i znaczny zapas s iana ,  p rzyg o tow any  dla koni arty lleryjskich  z rozkazu  
Szamila ,  został sp a lo n y ;  mnóstwo rogacizny i nierogacizny dostało się 
w  zdobyczy naszemu wojsku. W  tym dn iu  s tra ta  nasza wynosiła trzech
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ran ionych  i trzech k o n tu z jo w a n y c h  żołnierzy. Dnia 2 1 .  Grudnia zburzone 
zostały  folwarki między rzeką R osznią  i M artanem , przez k o lu m n ę , z łożoną 
z pięciu batalionów  piechoty, dw óch  secin kozakow i czterech dzia ł ,  pod 
dow ództw em  pułkow nika baro na  W rew sk iego  II.; w czasie p o w ro tu  wojsk 
do o bozu ,  Czeczeńcy stoczyli utarczkę z ja z d ą ,  w  czasie której jeden kozak 
odniósł kontuzyą. Dnia 2 2 .  Grudnia poruczono podpu łkow nikow i Kiszyń- 
skiemu z czterema batalionami piechoty, w yrąbać  las na odległos'ć strzału  
karabinowego po obu stronach d rog i ,  między zburzonym  C h a d y r - J u r te in  
i smentarzem Gaki. Ku wieczorowi szeroki w y rą b  był g o tow ym  i zabez­
pieczył kom unikacyą  w tym  w ażnym kierunku. W  czasie rąbania lasu 
w zię to  do niewoli trzech Czeczeńców. Z  naszej s tro ny  nie było żadnej 
s t ra ty .  Dnia 2 3 .  Grudnia jenera ł- le j tnan t F re i tag ,  dopiąw szy  zamierzonego 
ce lu ,  wTy ru szy ł  z obozu do tw ierdzy  G ro źne j ,  p raw y m  brzegiem rzeki M ar- 
t a n ,  przez n o w y  w y rą b  ku  okopow i Złobnemu. T am  kręte i u rw is te  brzegi 
S u n ź y  u tru d n i ły  p rzep raw ę  obozu. W  tym  czasie Naib Saibdułla  zdołał 
kilkakrotnie dać ogień z dział do naszej ar jergardy , zasłoniw szy sw ą  bateryę 
n iepodobną do p rz ep ra w y  b ło tn is tą  rzeczką. Nietrafne i dalekie w y s trza ły  
Czeczeńców nie zadały  nam żadnej s t r a ty ;  ogień naszej arty llery i  zmusił 
ba te ryę  n ieprzyjacielską do milczenia; a wojska przeszedłszy S un żę  bez 
przeszkody, p rz y b y ły  wieczorem do Groźnej i zostały  rozpuszczone na 
k w a te ry .  Zburzenie  fo lw ark ów  Aldyńskich w y w ar ło  wielkie wrażenie na 
Czeczeńców i z przetrzebieniem sąsiednich lasów  pozbawiło ich zarazem 
schronien ia ,  k tó re  uważali za niedostępne. Mieszkańcy au łów  zburzonych  
przesiedlili się na  podnóże gó r  C zarnych . Okolicznos'ci wskażą dalszy kie­
ru n e k  naszym  działaniom pod czas zimy.

F r a n c y a.
I z b a  d e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  dn. 3. Lutego. — P arag ra f  

4 .  adressu względem sp ra w  nad la P lata  przeszedł do d y sk ussy i ,  rów nie  
ja k  §. 5. względem układu  o żeglugę z Kossyą. Pan T h i e r s  zabiera głos 
o sp raw ie  krakow skie j  {§. 6 . )  (W rażenie .)  Zanim  rozpocznę w łaściwą 
d ysk u ssy ą  nad  tym  paragrafem , wspomnę o kilku s łow ach ,  które rzucił 
w czora j  pan Guizot. Z d aw ał  się nas w y zy w ać ,  abyśm y się ozwali wzglę 
dera m ałżeństw  hiszpańskich. Jeżeli taki by ł zamiar j e g o ,  to wspomnę 
o nich cokolwiek. P rzeg łosow ano w p raw d z ie  nad paragrafem o małżeń­
stw ach  hiszpańsk ich , ale t rudno  mówić o sprawie k rak ow sk ie j ,  nie w spo ­
minając o tych  małżeństwach. Jeżel i  pan minister u w a ż a ,  źe dyskussyą  
nad  małżeństwa nie je s t  z u p e łn ą ,  natenczas jestem go tów  z pow odu  K ra­
k o w a  o niej wspomnieć. Pan G u i z o t :  nikogoin nie w y zy w a ł  do m ow y. 
R z ą d  nie może zająć s tan ow iska ,  k tóre  mu podsuw ają . Pow iedzia łem , źe 
rz ą d  p rzed łoży ł  w szystk ie  dokumenta ściągające się do m ałżeń s tw a , że nie 
szuka d y sk u s sy i ,  dla uniknięcia namiętności, ale jednak  nie uchyla  się od 
ro z p raw  w  tej mierze. P. T h ie rs :  M in is te r  mówi o niebezpieczeństwie, g d y ­
b y śm y  zbadali t ę  rzecz g łęboko ,  czy w ie rzy  w  niebezpieczeństwo? Pan 
G uizo t:  zwróciłem uw agę  na  niebezpieczeństwo dyskussy i nam iętnej ,  ale 
n ie u t r z y m y w a łe m , źe złą  je s t  dyskussyą  szczera, zawsze jestem go tow  do 
ro z p ra w  bez namiętności.  R ząd  przekłada dow ody , a nie w y w o łu je  d y s ­
kussyi.  P an  T h ie r s :  nie je s t  moim zamiarem brać na siebie odpowiedzial­
ności za napaść na m nie ,  k tó rab y  szkodzić mogła krajowi. Ale i rząd  po­
w in ien  dopełnić obow iązków  i oświecić izbę względem nieporozumień, które 
p o w s ta ły  pom iędzy rządem angielskim i francuzkim. Pan  Guizot: J a  na to 
o św iadczam , źe udzielone p ap ie ry  dostatecznie rzecz tę w yjaśnia ją .  Pan 
T h ie r s :  pap ie ry  nie w szystko  obejmują. Sam p rzyzna łeś ,  źe nic nie prze­
szkadza do g ru n to w ne j  dyskussyi.  K orzystać  będę z p o ry  do tego dogodnej.  
P a n  G uizo t:  P rzy jm u ję ,  będziemy ro z p raw ia l i ,  biorąc każdy za siebie od­
powiedzialność. Po  p rzym ów ieniu  się pana Cremieux i L’H erbe tta ,  czyta 
p rezes izby 6 .  p arag raf  ad ressu ,  do tyczący K rakowa. Pan  Falloux zabiera 
g ło s ,  bez obudzenia uwagi izby. Panow ie  B eaum ont,  Bethinont i Leon 
Malleville (zwolennicy Thiersa) w noszą do ostatniego paragrafu, k tó ry  mówi 
o  so ju szu  monarchii z w olnością ,  następujący dodatek: liberalna i umiar­
ko w an a  po li tyka  zabezpiecza rządowi moralną p o w ag ę ,  k tórej bardzo po­
t r z e b u je ,  administracyi szacunek ,  k tó ry  obudzą p raw o ść ,  naszym ins ty tu-  
eyom rozw ój na  drodze poko ju  i p o rz ą d k u ,  a W .  K. Mość możesz liczyć 
n a  nasze niepodległe i bezinteressowne współdziałanie. — T a  popraw ka  jes t  
o s t rą  naganą w ew nętrzne j  po li tyki gabinetu.

Po  panu F a lloux  w stąp i ł  na mównicę ksiądz Genoude i p rzem ówił o pa­
ragrafie adressu względem wcielenia K rakow a. Pop raw k ę  sw ą  rozw ijał do 
tego paragrafu  i z uniesieniem p ra w ił  przeciw  układom z r. 1 8 1 5 .  Miotał 
pociski na  re s tau rac y ą ,  że się w y rzek ła  p rzez te układy  części kraju  fran- 
cuzk iego ,  bez zezwolenia zgromadzenia narodow ego. Pan Benoist także 
legitymista zap ro tes tow ał przeciw ty m  zarzutom. P op raw k ę  księdza Genoude 
odrzucono niemal jednogłośnie. P an  Odillon B arro t  obwiniał rząd o brak 
tak tu  w py tan iu  krakow skiem  i że niczego nie uc zy n i ł ,  dla przeszkodzenia 
tem u  w y p ad ko w i,  acz p rzeczuw ano go dawniej.  Żądał,  ażeby w  tym p a ­
ragrafie po słowach »n ow y zamach na s tarodaw ną narodow ość  polską®, do­
d a n o :  i nieustającą groźbę p rzec iw  wszystkim p a ń s tw o m , k tó rych  niepod­
ległość o p a r tą  jes t na szanow aniu  układów®. Pan Guizot bronił rządu  fran- 
cuzk iego , k tó r y  podobnie jak  angielski dopiero się o tern dowiedział po 
■wcieleniu Krakowra do A ustry i i nie mpgł przeczuwać tego w ypadku .  Rząd 
a to l i ,  mimo tego w y p a d k u ,  którego nader  żałuje i przeciw k tó rem u zapro­

tes tow ał,  zastrzegając sobie w  przyszłości działanie według in teressu w łas­
nego k ra ju ,  nie uczynił  casus belli z tego pow odu. Dla tego też rząd  nie 
przemawiał po w o jen nem u ,  ponieważ to by  się nie zgadzało z godnością 
i honorem. R ów nie  nie uw aża ł  za porę  s tosow ną do wyrzeczenia nie usza­
nowania tych trak ta tów  podczas swej protestacyi przeciw  złamaniu tych  
trak ta tów, bo toby  się z moralnością i godnością jego nie zgadzało. R ząd  
jes t przekonany i tu  przem aw ia  w  jego imieniu i z całem uczuciem odpowie­
dzialności, źe inaczej działać nie m ógł,  jak  ty lko  przez protestacyą. G dyby  
sw ym  słow om  nadał inne znaczenie i wmawiał w  d rug ich ,  źe p rzy  tem so­
bie co innego m yś la ł ,  w y w o ła łb y  takie p o ło żen ie , jakie ma za obow iązek 
oddalać, miałby wówczas cztery  mocarstwa przeciw  sobie. (Poruszenie . 
Głos: K tóre  mocarstwa?) G dyby  szczęście narodu było zagrożone, na ten­
czas rząd i przed tem położeniem nie b y łby  zadrzał,  ale sądz i ,  że w ypadek  
krakowski nie nastręcza wystarczającego p o w o d u ,  aby  rzeczy doszły do tej 
ostateczności. P ro tes tu jąc  i zastrzegając sobie p raw o  na p rzysz łość ,  sądził 
rz ą d ,  że mu w ypada  i nadal uważać trak ta ty  za obowiązujące i j e s t  g o ­
t ó w ,  d o  i c h  w y k o n a n i a .  Od ro ku  1 8 3 0 .  polityka rządu  wspierała się 
na dw óch zasadach: na u trzym aniu  praw  w e w ną trz  i trak ta tów  na zewnątrz .  
S tara ł  się pow strzym yw ać  ducha anarchii i w ojny .  (L ew a strona  po m ru ­
kuje.) Od tych dwóch zasad nie ustąpi i j e s t  p rz e k o n an y m , że nadal znaj 
dzie w nich silę i p o w a g ę ,  a naw et więcej siły, aniżeli w  polityce, k tó rą  
z innych stron zalecają. G dyby  F rancya  ze swej s t ron y  chciała uznać t r a k ­
taty  za zniesione, natenczas między nią  a mocarstwami północnem i, nie 
by łoby  praw a narodów '; jeżeli więc chce to uczynić ,  natenczas pow inna 
powiedzieć i być g o tow ą  do przysposobienia działania w edług  tego. R ząd  
atoli tak nie myśli. (Zdumienie.) Postanow ił dopełniać wiernie trak ta tów  
i s ą d z i , źe to je s t  dobra i godna wielkości narodu polityka. (Poruszenie  
w edług różnych  usposobień.) Pan Dupin nie rozum ie , jak  można się u w a ­
żać w  obec trak ta tów  z roku 1 8 1 5 .  ob ow iązan ym , ponieważ paragraf  a- 
dressu w  tej mierze zdaje się co innego powiadać. Ż yczy  przeto popraw ki,  
w które jby  sta ło :  »że nadwerężenie t rak ta tów  ze względu na K raków  w p ro ­
wadziło pogwałcanie na miejsce słuszności®; należałoby zapomnieć o sto­
sunku Francyi jako  państwa kontraktującego. Pan Odillon Barrot gorliwie 
przemawia za projektem komissyi i u tr zy m u je ,  iż dopóki stan daw niejszy  
K rakowa nie zostanie p rz y w ró c o n y m , d opó ty  F ran cya  wiązać nie będzie 
trak ta t  wiedeński. Pan Guizot p rze ry w a  mu m ow ę u w a g ą ,  że rząd  uw aża 
to wcielenie K rakow a za akt bezpraw ny, że dla tego zap ro tes to w a ł ,  aby  
w  czasie p rzy  zdarzonej okoliczności odw oła ł  się do tego w y p a d k u ,  co w ła­
śnie się zgadza z interessem Francyi.  Pod tym w arunkiem  dotrzym uje  
rząd praw owicie  t rak ta tów  m im o ich nadw erężenia  , co jes t  w  oczach E u ro p y  
wielką moralną stroną. Po  odpowiedzi na to Odilon B arro ta ,  źe pow inna 
F ran cy a  się uważać za uw oln ioną  od zobo w iązań ,  p rzy ję to  parag raf  wzglę­
dem K rakow a w edług  p ro jek tu  komissyi. P opraw ki żadnego w sparcia  nie 
znalazły.

P a r y ż ,  dn. 4. Lutego. — Zwolennicy  stronnic tw a B il lau l t-D ufaure  
zgromadzili się wczoraj wieczorem dla naradzenia się względem stanowiska, 
jakie zająć mają z pow odu p opraw ki s trony  lewej do ostatniego paragrafu  
w  mowie od t r o n u ; popraw ka  ta gani w ostrych wyrazach w ew nętrzną  p o ­
li tykę rządu. Lubo popraw ki tej lewa strona z nimi nie u m ów iła ,  pos tano­
wili jednak  za nią głosować.

Bank F rancy i o trzym ał w  sztabach srebrnych 3 0  milionów franków  
k tóre  zaciągnął u banku angielskiego za pośrednictwem domu Baring. Bank 
F rancy i by ł  zm uszony w  terminie zaw itym  dnia 3 l .  S tycznia  7 5 , 0 0 0  w exli 
w ystaw ionych  na 2 3 , 0 0 0  domów, z pow odu  niedostatku go tow izny  odda­
lić z protestacyami.

Najnowsze wiadomości o trzym ano z Hajti z 1 9 .  Grudnia. N ow a kon­
s ty tu c j a  rzeczypospolitej m urzyńskie j pod prezesem Riche została  u ro czy ­
ście ogłoszoną i z powszechnem uniesieniem powitaną.

Dziś będzie wielki bal w  hotelu Lambert pod przew odnic tw em  księżnej 
Czartoryskiej i p ierw szych  dam z francuzkiej a rys tokracy i na korzyść  Pola­
ków. Bilet wnijścia kosztuje 2 0  fr. Królewiczowie Aumale i Montpensier, 
jakoteź znakomite osoby  różnych stronnictw  będą na tym  balu.

Przedw czoraj z rana znaleziono po rogach na przedmieściach świętego 
Antoniego i św. Marcella, zamieszkałych powiększej części p rzez rzemieśl­
n ików  odezw y buntownicze. W e  wielu odezwach obw in ia ją  króla i Gui- 
zota o drogość ehleba. M ało  k tó ry  z robotn ików  czytał te odezw y, bo je  
wcześnie poździerała polieya. — Od tego czasu czuw a adm inis trac ja  nad 
u trzym a- niem porządku.

Do Marsylii zawinęło d. 2 9 .  Stycznia  2 0 .  okrę tów  z mąką i zbożem.
Radzono tu taj pomiędzy innemi środkami, które mają zapobiedz dzisiej­

szemu przesileniu f in ansow em u , by  rząd  p rzys tąp i ł  do w ydan ia  bo nów  ko­
lei żelaznych, co jes t ty lko  u k ry tą  pożyczką. S ą d z ą ,  źe małe kapita ły ,  
szczególniej na zakupy  tych  pap ierów  i rychła  ich w y p ła ta ,  nader  w ygo- 
dnemi je  uczyni. P rzy toczono  jednak  wiele pow odów  przeciw temu środ­
kow i, a najprzód minister skarbu nie zechce wypuścić w obieg tych  bonów , 
k tóreby w eszły  w  konkurencję  z bonami królewskiemi, tym  może naw et p ie r­
wsze miejsce o debra ły ;  oprócz tego w  dzisiejszych okolicznościach chodzi 
ju ż  nie tyle o ściągnięcie małych kap ita łów , ale o w yszukanie  ich praw ie , 
o zmuszenie do opuszczenia szka tu ł,  w  k tórych  są zamknięte. B y  osiągnąć
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ten skutek, z innej strony podają rządow i radę najprostszą najmniej kosz­
to w n ą, a z a r a z e m  najpraktyczniejszą, według doświadczenia, by  rząd przy­
szedł w pomoc pewnym tow arzystw om  kolei żelaznych, których w ypłaty 
przez to jedynie jwstrzymanemi zostały, że kurs akcyj spadł o wiele niżej 
nad ich w ew nątrzną w artość; środek ten zależy na zaręczeniu minimum 4  
procent. Dowiodło to najlepiej skutku u właścicieli akcij kolei z Paryża do 
Orleanu. W  ogóle, dzisiejszego przesilenia to jedynie jest skutkiem , źe 4 
do 5 0 0  milionów gotówki przeszło w inne ręce i że się znajdują w miej­
scach i u osób wyciągających je  z ruchu. Pomimo tego właściciele akcji 
posiadają tenże sam kapitał co daw niej; dziś ty lko , z pow odu nadzwyczaj­
nego braku go tów ki, każdy swój pieniądz trzym a w ręku i wydawać go 
nie chce, wie bowiem , że w razie potrzeby zaledwie za wielkim procen­
tem pieniędzy by dostał później i to jeżeliby dostał. T rudno więc inaczej 
tak rozrzucone pieniądze w ogolnv kurs wprowadzić jak  za pomocą papie­
row ych pieniędzy, które publiczności większą wygodę przedstaw iają jak 
moneta. Potrzeba utw orzyć odpowiednią summę banknotów 5 0  i 1 0 0  fran­
kow ych, odpowiednio do po trzeby , które powoli w kasach zajmą miejsce 
gotów ki, a bankowi tę korzyść dają , że nigdy prawie nie będzie potrze­
bował zmieniać ich na go tó w k ę, a to z tego powodu, że właściciele owych 
banknotów łatwo znajdują wszędzie sposobność do ich przyjm owania. M ało 
jest ludzi tak bogatych, którzy by mogli utrzym ać banknoty po 1 0 0 0 , 5 0 0  
lub nawet 2 5 0  franków  bez zmienienia. Banknoty zaś 5 0  i 1 0 0  frankowe 
dla każdego są przystępne i łatw o w ten sposób raoźnaby ściągnąć srebro 
potrzebne do zapłaty robotników kolei żelaznych. W  ten sposób Anglja 
potrafiła ponosić koszta swej piętnasto letniej w ojny przeciw Napoleonowi, 
S tany Zjednoczone mogły wykonać swe olbrzymie budowy publiczne, F ran­
cja bogatsza w brzęczącą monetę jak oba te k raje , może łatwo chwycić się 
środka, którego skutki łatw o pojąć i obliczyć z doświadczeń gdzieindziej 
wykonanych, a który żadnej szkody za sobą nie pociąga. Przed trzema laty 
ju ż  bank francuski jedynie dla wygody handlu, postanowił puścić w obieg 
banknoty 2 5 0  frankow e, ale dotąd praw o stosowne nie zostało przez mi­
nistra przedstawione. T eraz już  nie chodzi o wygodę handlu , lecz o stara­
nie, by oddalić przesilenie, k tóre, jeżeli zaraz usuniętem nie będzie, naj­
gorsze skutki za sobą pociągnąć może. Potrzeba koniecznie czemś zastąpić 
owe 5 0 0  miljonów franków , które ju ż  w yszły z Paryża i m iljony, które 
codzieri wychodzą.

Otrzymaliśmy wiadomości z K a n t o n u  do 1. Grudnia. M andarynowie 
chińscy czynnie dochodzą zadośćuczynienia winnego im za śmierć 13  Chiń­
czyków zabitych na miejscu, w czasie uderzenia na kan tory  europejskie 
w  dniu 8- Lipca r. z. Znamy powód tego wypadku. Anglik pewien, pan 
Com pton, przechodząc na O ld  C h i n a  S t r e e t ,  znalazł przejście zapchane 
przez mnóstwo ciekawych i kupców ulicznych, pomimo żyw ych ale i próż­
nych ostrzeżeń policyi chińskiej postanowił się przecisnąć. W  tym celu po­
trącił jakiegoś Chińczyka, który mu stał na zawadzie. Świadkowie naoczni 
tw ierdzą, że pan Compton uczynił to bez gniewu i gw ałtow ności, ale za­
pewne jego dumna postawa cudzoziemska obraziła Chyńczyków ; zaledwie 
bowiem się odwrócił i poszedł kilka kroków dalej, Chińczyk ów  schwycił 
kamień i uderzył nim pana Compton. Anglik się odwraca natychmiast, 
chw yta Chińczyka za kołnierz i przy  pomocy kilku swych współziomków 
zaprowadza go do domu zajętego przez Europejczyków , gdzie schwytanego 
pod straż oddano. Ale to przytrzym anie dokonane w śród tłum u w yw ołało 
w  nim gniew żyw y. Od krzyku przechodzą do zaburzenia, uderzają na 
dom , w którym  przytrzym ano owego Chińczyka; Europejczykow ie zbyt 
nie liczni, by się bronić mogli, puszczają jeńca , ale gmin upojony tem 
pierwszem zwycięztwem zapomina się i rzuca na faktorye, burząc płoty i 
rozbijając szyby kamieniami. Europejczykowie długo cierpliwie czekali, 
nareszcie zniecierpliwieni, widząc źe policya chińska zupełnie ich opuściła, 
■wykonali wycieczkę z bronią w ręku. Jeden w ystrzał ogólny w ystarczył do 
rozproszenia tłum u. Na nieszczęście w ystrzał ten kosztuje życie 1 3  osób. 
Od tej chwili porządek nie został zakłóconym, ale w k ra ju , gdzie prawo 
wymaga krw i za k rew , w mieście, gdzie Europejczycy byli zawsze przed­
miotem najgwałtowniejszej nienawiści, ta spraw a w yw ołała niesłychane 
svzburzenie, a mandarynowie sami, którzy oświadczyli n ie d a w n o , źe nie 
są w stanie rządzić, musieli się zająć tą kłótnią. Żalili się więc i to bar­
dzo żywo przed władzami angielskiemi, do których ty lk o , w edług trakta­
tów, wym iar sprawiedliwości na ich poddanych należy. Zmuszeni dla uspo­
kojenia um ysłów , dla uniknienia wzburzenia przeciw  nim zwróconego, 
a którem u oprzećby się nie mogli, przyrzekli i zobowiązali zyskać zadość­
uczynienie i na wszystkie przedstawienia władz angielskich, odpowiadają 
za aniem kary  na ludzi, których nazyw ają mordercami. Dziś ich w ytrw a­
łość z)skała pewne korzyści, które nie mało trudności w yw ołają dla guber­
natora ° n g  K o n g .  G ubernator, którem u jego instrukcye nakazują by 
unikał wsze kiego rodzaju kłótni i starał się o utrzym anie pokoju jak  naj­
mocniej|, ) ardzo niezadowolony z tej smutnej spraw y. Jednakże prawo
Europejczyków yło tak widocznem, że zaczął opierać się silnym reklama- 
cyom m andarjnow , a zarazem , by uspokoić um ysły, w ydał prokłamacye, 
w  których zaleca Europejczykom umiarkowanie i zabrania im nawet uorga- 
nizować się wojskowo, na co oni jednak nie zważali. Te proklamacie nie 
w yw ołały  żadnego skutku, jak  to można było przewidzieć; mandarynowie

żalili się ciągle, nareszcie oświadczyli, ze nie odpowiadają za n ic , ze lu­
dność w ściekła, gotowa jest podpalić fak torye, źe wielkie nieszczęścia w y­
nikną, jeżeli zadośćuczynienie najmocniejsze nie zostanie im udzielonem. 
Zresztą oświadczyli, źe sami nie mają żadnego udziału w  tej żądzy zemsty 
i podsuwali gubernatorowi m yśl, by zkądkolwiek dostał parę trupów , chcieli 
nawet przestać na jednym , by go przysłał z urzędowem zawiadomieniem, 
że pan ten lub ów (tu można było położyć zmyślone nazwiska) zostali jako 
mordercy ukaranemi śmiercią. T rudno być uprzejmiejszym i bardziej zgody 
pragnąć. Ponieważ temu żądaniu nie można było zadość uczynić, przeto 
gubernator w H ong Kong wpadł na myśl nieszczęśliwą polecenia badań w  tej 
spraw ie, by skarać winnego. W skutek tego pan Mac Gregor pozw ał pana 
Compton i skazał go na 2 0 0  dolarów k ary , to jest maximum kary, jaką 
może konsul nałożyć. 0  tym w yroku swoim zawiadomił on władze kantoń- 
skie urzędownie. Nędzny to był środek , na karze pieniężnej nie mogą po­
przestać ludzie, którzy żądają krwi a Anglicy skazując pana Compton, p rzy ­
znają się sami do winy. Z drugiej strony kupcy europejscy zainteresowani 
w  tej sprawie rów nie jak pan Compton protestowali natychmiast przeciw  
temu w yrokow i konsula. Założono apelacyę do sądu wyższego Hong Kong, 
k tóry  w yrok konsula skasow ał, oświadczając, iż jest niesprawiedliwy, nie­
praw ny, uciążliwy. Nakoniec petycyę pokrytą mnóstwem podpisów przy­
gotowano, by j ą  odesłać do W iel. Brytanii i przedstawić rzecz izbom parla­
mentu. Tak Stoi ta spraw a, która w Chinach jest powodem wielkiego zaję­
cia, a która w  tak wielu najdrażliwszych punktach dotyka traktatów  mo­
carstw innych.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  dnia 2 1 . Lutego. — Najjaśniejsi państw o, k tórzy od Bo­

żego narodzenia z wyjątkiem tylko nowego ro k u , bawili w  P ary żu , ju ż  
teraz na dobre powrócili do Bruxelli.

Izba reprezentantów  ukończyła wczoraj rozbiór budżetu wojskowego 
i przyjęła go 6 8  głosami przeciw  3- Przydano jeszcze 5 3 6 ,0 0 0  fr. posta­
wionych pod rozporządzenie ministra wojny.

Rząd naczelnemu inżynierow i, k tóry  obejmuje dyrekcyą żelaznej kolei 
od Paryża do granicy belgijskiej, udzielił urlop nieograniczony. Zajmo­
wanie gruntów  do prowadzenia żelaznej kolei pomiędzy T ournay a Jurbize 
już  się rozpoczęło i naturalnie robotnicy wkrótce zostaną powołani do pracy.

M o n i t o r  b e l g i j s k i  zamieścił tabellę handlową* z której się poka­
zu je , źe równie dowóz jak  w yw óz w  ciągu r. 1 8 4 6 . znacznie się zmniej­
szyły. Dowóz surow ych m ateryałów  bardzo uszczuplał; baw ełny, wełny, 
skór mniej potrzebowano jak w r. 1 8 4 5 . ;  to samo co do kaw y, porznię­
tego drzew a, lub drzewa w  klocach, zboź olejnych, jęczm ienia, owsa, 
wina. P rzyw óz w ełnianych, bawełnianych i jedw abnych tow arów , znacznie 
umniejszony w stosunku do roku zeszłego; to samo pokazuje się co do ta­
baki zfabrykowanej. Ale Belgii najbardziej chodzi o w yroby lniane, to je s t 
głów ny niejako narodow y przem ysł, a te nie miały należytego pokupu.

A  u s t r y  a.
P o w s z e c h n a  g a z e t a  a u g s b u r g s k a ,  która jak  wiadom o, jest or­

ganem czysto austryackim , pow iada, źe wcielenie Krakowa do okręgu celnego 
austryackiego ju ż  teraz nie robi żadnego chałasu w  Prusach. Miano się 
bowiem przekonać w  Berlinie, źe przez Szlązaków podawane straty  z po­
wodu tej zmiany były bardzo przesadzone, że handel przemycalny K rakow a 
był tak szkodliwym P rusom , jak  llossy i i A ustryi. W reszcie, źe jeżeli 
tracą Prusacy, to też tracą i A ustryacy, bo w yroby austryackie za pośre­
dnictwem K rakow a kontrabandowano do P rus i Rossyi. Może naw et więcej 
z A ustryi wchodziło do P ru s , jak z P rus do A ustryi.

W r o c ł a w s k a  G a z e t a  donosi z Krakowa pod dniem 3 1 . Stycznia, 
że się tam mało kto kłopoce o rozpraw y w  izbach francuzkich i angielskich; 
tłum aczy naw et, że to z przyczyn »łatwych do objaśnienia®, a te przyczyny 
głównie polegają na tera, ze Krakowiacy mają bardzo kochać rząd austrya- 
cki, bo handel idzie swoim biegiem i uregulowano kurs pieniędzy; oczy­
wiście olbrzymie korzyści w stosunku do dawnego położenia rzeczy.

Na granicy krakowskiej zaczęto pobierać cło od 2 5 . Stycznia i zw ykle 
prow adzą bardzo ścisłe śledztwo co do osób przybyw ających, jako też co 
do ich rzeczy. Pojazd pocztowy pruski nawet przy wychodzeniu za granicę 
byw a niezmiernie przetrząsany i trzeba się domyślać, że w tedy nie chodzi 
tyle o rzeczy, jak o osoby.

S z w a j c  a r y  a.
W  Bazylei utw orzyło się stowarzyszenie konserw atyw ne, które ma 

na celu w pływać na utrzym anie porządku i zapobiegać, aby z powodu 
różnicy religijnej nie wzniecały się w zw iązku szwajcarskim nienawiści, 
mogące doprowadzić do w ojny.

W ł o c h y .
R z y m ,  dnia 2 6 . Stycznia. — Z wielu stron kraju nadchodzą w iado­

mości o rozruchach z powodu drożyzny. Niektórzy sądzą, źe te rozruchy 
są kunsztownie pourządzane, aby pod tym pozorem można poformować 
straże obywatelskie, na które rząd pomimo wszelkich w niosków  pozwolić 
nie chce.

F l o r e n c y a ,  dnia 2 6 . Stycznia. — W  skutek rozporządzenia rządo­
wego cło wchodowe od zboża, które było niskie, zostało całkiem zniesione, 
aż do końca Czerwca. Inne rządy włoskie także zajęły się rozporządzenia-
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mi pod względem zboża. Książę L uk k i  dla ograniczenia w y w o z u  postano­
w i ł ,  źe od każdego miecha pszenicy lub ku k u ry d zy ,  mają być  opłacone trzy  
l i ry .  W  R zym ie  od dnia 3 .  S ty c zn ia ,  aż do dalszego p os tan ow ien ia , w zbro­
n iono  w y w o z u  pszenicy i k u k u ry d z y .  Podobnego środka m ają się ch w y ­
cić i w  Modenie. T oskan ia  atoli oświadczyła przez o k ó ln ik , że chce zacho­
w ać  i nadal zasadę wolnego handiu od 8 0  lat ciągle przestrzeganą i poleciła 
w ładzom  p o l ic y jn y m , aby p ilnowały  bezpieczeństwa to ry só w  i wolności 
k o n trak tó w  handlow ych .  Zarazem w ydano  rozkazy, aby  w  okręgach, gdzie 
się brak p o k a z u je ,  ile możności zatrudniać ludzi.

W  no cy  z 2 1 .  na 22 -  S tycznia  napadnięto w  nocy dyliżans toskański,  
chodzący  z Bolonii do Florencyi o kilka mil włoskich za Bolonią. Było 
w  nim ty lko trzech podróżnych .  N apastn ików  podawano na  ośmiu. Ponie­
w a ż  pocztylion na ich krzyknięcie nie zaraz s taną ł ,  przeto strzelono. Kula 
przeszyła  kapelusz jednem u pasażerowi. Napastnicy wiedzieli,  że konduk to r  
wiezie znaczną summę dla jednego bankiera ,  zażądali więc tych  pieniędzy 
i położyli na nie areszt.  R obi ten w ypadek  wielki chałas dla t e g o , iż od 
daw nych  czasów nic się podobnego nie zdarzyło.

Ki l ka  myś l i  nad ur z ąd z e n i e m g o s p od a r s t w  
w ł o ś c i a ń s k i c h  wzorowych .

( N ad esła n o .)
U rządzen ie  go sp o d a rs tw  włościańskich w zo ro w y ch  , najwięcej spostrze­

gam y  w Prussiech  zachodnich a mianowicie w  okolicach K w id z y n y  i te 
g łów nie  polegają  na te rn , iż w y bran o  sobie gospodarzy właścicieli i n ak ło ­
n iono  ich obietnicą w sparc ia ,  źe się zobo więzy wali w edług  udzielanej im 
r a d y  takow e urządzać, oraz pod  naddozór poddawać.

Niewątpliwie jes t  to najs tosow niejszy ś ro d ek ,  dostąpić zamierzonego 
ce lu ,  gd y  samo się rozu m ie ,  źe gospodarze najlepsi okolicy, k tó rzy  u tw o ­
rzy l i  to w a rz y s tw o ,  najlepiej także są  w  stanie ,  w edług  s tosunków  miej­
s c o w y c h ,  indyw idua lnośc i ,  gospodars tw o w y b ra ć ,  ocenić i urządzić.

Z tego nie w y p ły w a  jedn akż e ,  źe gospodarstw o podobnie u rządzone, 
is to tn ie  zasługuje [na nazw ę gospodarstw a włościańskiego. A żeby  g ospodar­
s tw o  istotnie w zo ro w e  nazw ać w z o ro w e m , musi w edług  takiego systematu  
b y ć  u rządzone i temi p rzez  w szystk ie  szczegóły tak p rzep ro w ad zo n ć m , źe 
n iew ątp l iw em  następstw em  jego  w inna  być najw yższa  korzyść z zagospo­
darow anej przestrzeni.

A  zatem , ażeby gospodarstw o zasługiwało na nazw ę w z o ro w e g o , w inno 
b y ć  administrowane w ed ług  sys tem atu  w zorow ego  i w ykonan ia  w zorowego.

S y s tem  w skazuje  w y b ó r  siać lub sadzić się mających roś l in ,  s tosunko­
w y  ilość ty ch że ,  kolej p łodów , użycie gospodarskie uzyskanych ow oców, 
w y k o nan ie  zaś w inno  urzeczywistniać wszelkie operacye ,  w  skutek k tórych 
sys tem ma być w y k o n a n y m , z tąd  do tegoż zakresu  należy s tosow ne obcho­
dzenie i zastosowanie  n a w o z u ,  u p raw a  ro l i ,  pie lęgnowanie ro ś l in ,  żniwo, 
u lepszenie ł ą k , chodowanie in w en ta rzy ,  spieniężenie p ro d u k tó w , gospo­
dars tw o  d o m o w e ,  b u d o w n ic tw o ,  p row adzenie  rach un kó w  i t. d. System 
zatem będzie w z o ro w y m ,  g d y  przez ścisłe jego w ykonanie  gospodarstw o 
będzie dążyć  do ciągle większych rezulta tów, coraz więcej zakw ita ,  tak iż 
będzie nadzieja na jw yższego dochodu. W y k o n a n ie  zaś będzie w zorow em , 
g d y  w szystk ie  zatrudnienia gospodarcze ściśle i bcznagannie w y k o n y w a n e  
będą.  O badwa zatem , tak system jak  w ykonanie  są  nierozłączne i z t r u ­
dnośc ią  w y rzecb y  można, k tó r y  z tych  je s t  w ażnie jszym ; i najlepiej skom- 
b in o w a n y  sys tem na nic się nie p rz y d a ,  jeżeli nie masz w yk o n an ia ;  jakoteź 
niczćra je s t  w yk o n a n ie ,  jeżeli spoczyw a na fa łszyw ym  systemacie.

Na cóż się p rzyda  najlepsza u p r a w a , obchodzenie z n aw o z e m , u t r z y ­
manie in w en ta rza ,  g d y  każde żn iw o ujm uje coraz więcej siły  urodzajnej. 
J a k o  też na cóż się p rzyda  najlepszy s y s te m , jeżeli gospodarz naw óz w  po­

d w ó rzu  zm arnu je ;  z siewem i u p ra w ą  roli się opóźn ia ,  ról nie osu sza ,  nie 
stara się o spulchnienie ziemi, z tąd  pomaga w zrostom  chw astów  raczej, niż 
zbożu! Gdzie zatem m ow a jes t  o gospodarstw ie  w z o ro w em , tam się ro z u ­
mie , źe gospodarstw a nie są w najpożądańszym  stanie. Z tąd  i gospodar­
s twa w zorow e  są k on ie cz n e , lecz p ow ó d  złego g ospodars tw a  często leży 
tak w  systemacie ja k  w  w ykonan iu  i tu  leży właściwie też najw yższa  
trudność.

Nie rzadko dają  się słyszeć te s łow a :  »zaprow adziłem , u rządziłem  pło- 
dozmian«, jako  te ż ,  źe się wiele i bardzo wiele ju ż  u z y sk a ło ,  gd y  się go ­
spodarza przekona i namów i do opuszczenia trzech polowego gospodarstw a. 
Tego zdania ze w szystk iemi dzielić nie można.

Przez zamiar przejścia z 3  po low ego do 4 ,  5 ,  6 ,  7 .  gospodars tw a  mało 
się zdziałało. Przejście to  za pomocą łańcucha mierniczego nastąpi w  chwilę, 
lecz żeby to przejście ja k  z najmniejszymi ofiarami było  po łąc z o n e , do tego 
potrzeba  rozsądnej , przezornej kombinacyi i porów nania  w szystkich  s tosun­
k ó w , ażeby przez ofiary lat p ie rw szych  s iły  przedsiębiorcy nie b y ły  w y ­
cieńczone, rezulta ty  zniszczone i w  dal posunięte. T u  zatem je s t  największe 
n iebezpieczeństwo, na k tóre  uw agę  zwrócić należy, bo podobne w y padk i  
szkodzą rzeczy s a m e j , rodzą  niezaufanie i w s trę t  do w szystkich ulepszeń.

Jeżeli zatem gospodarstw a włościańskie mają is to tną  korzyść przynosić, 
natenczas p rzy  urządzeniu i przeprow adzeniu  następujących  uw ag  trzyraaćby 

się należało:
1 )  A żeby  na włościanina do w zorow ego  gospodarstw a wybierać gospo­

darza p ilnego, po rząd neg o ,  o k tó rym  ma się p rzekonanie ,  że nie ty lko  
obietnica materyalnego zysku do przyjęcia na siebie obow iązków  go p o w o ­
d o w a ła ,  lecz nadto pociąg i ochota do ulepszeń gospodarczych.

2 )  A żeby  gospodarz w iększy, za którego rad ą  ma rolnik w z o ro w y  
p o s tę p o w a ć , nietylko sam posiadał zda tnośc i, lecz posiadał skłonności do 
czynienia d obrze ,  ażeby obowiązek p rzy ję ty  z pow ołan ia  w y k o n y w a ł ,  
w  szczególności zaś ,  aby  miał imie doświadczonego i szczęśliwego gospo­
da rza ,  jak o  t e ż ,  ażeby miał pow ażanie  i zaufanie u posiedzicieli włościan.

3) A żeby  gospodarstw o włościańskie posiadało podobne grun ta  jak  go­
spodars tw a  inne tego rodzaju  w okolicy.

4 )  A żeby  dozoru jący  nietylko na sys tem , lecz na przeprowadzenie  
tegoż i w ykonanie  w p ły w ał .

5 )  A żeby dozoru jący  p rzekonyw ać  i nauczać um ia ł,  ażeby rólnik w zo­
r o w y  go p o jm o w a ł ,  t a k ,  ażeby kollegom swoim rad udzielał.

6 )  Z eb y  dzieła nie rozpoczynać od radykalnej reformy, lecz pos tępo­
w ać s topniowo.

7 )  Ile możności starać się w  dalszym ro z w o ju ,  aby gospodarstw o ni* 
miało s t ra ty  tak w  paszy jak  ziarnie.

8) Z eb y  nie w prow adzić  żadnej reformy, k tórej skutki jeszcze są w ą ­
tp l iw e ,  i ztąd żadnych doświadczeń nie ro b ić ,  bo nic zapew ne tak nie 
n iweczy zaufania ,  jak  doświadczanie które się nie uda.

9) Ażeby pomagać gospodarzowi w zorow em u tylko i w yłącznie  w  przed­
miotach a nigdy w  pieniędzach, lecz dawać mu na p rzyk ład  narzędzia go­
spodarsk ie ,  bu du lcu ,  materyały , lepsze rassy , siemiona i t .  d.

1 0 )  A żeby  w łożyć na niego obowiązek nie sprzedawania paszy ani słomy.
G dy gospodarstw a w edług  tych  zasad będą urządzane i p row adzone,

tam i gospodarstw a włościańskie nic będą bez k o rzy śc i ,  szczególniej g d y  
n ag ro dy  za naśladownictwo będą powyznaczane.

W y p ły w a  zatem z tą d ,  iż nie masz lepszych o rganów  do w ykonan ia  
i przeprow adzenia  u w ag  p o w y ż s z y c h , jak  tow arzys tw a  agronomiczne. Jeże l i  
zatem gospodarze okolic ró ż n y c h , p rzy łożą  rękę  do tak ważnej rzeczy, na­
tenczas nie ma w ątp liw ośc i,  źe posuną  rzecz ku p o s tęp o w i ,  p rzy ło ż ą  się do 
wzniesienia ro ln ic tw a ; a ztąd polepszenia bytu  materyalnego włościan naszych.

P R O  C L  A M  A.
N a  n ie ru ch o m o śc i  w  B u k u  p o d  Nr. 135. p o ­

ło ż o n e j ,  D a n i e l o w i  i Z u z a n i e  m a łżo n k o m  
K a h l  n a le ż ą c e j ,  są w R u b r y c e  III. N r .  1. na 
m o c y  s ą d o w e j  ob ligacy i z d n ia  6. G r u d n ia  1796. 
p o d łu g  d e k r e t u  z  dnia  23. G ru d n ia  1840. s to  
t a l a ró w  na  d o b r o  m assy  po  S tan is ław ie  B a ra  
n o w sk im  za in ta b u lo w a n e .  O b e c n i  pos iedz ic ie le  
tw ie rd z ą  z a s p o k o je n ie  w ierzyz ie li  chociaż  kw itu  
z ło ż y ć  nie m o g ą ,  i d la teg o  w z y w a m y  S tan is ła ­
w a  B a ra n o w sk ie g o ,  jeg o  s u k c e s s o ró w ,  cessy o -  
n a ry u s z ó w  lub  t y c h ,  k tó r z y  w  jeg o  p raw a  w stą ­
p i l i ,  a ż e b y  p re ten sy e  s w o je  n a jp ó źn ie j  w  te rm i­
n ie  d n ia  2 0 .  M a j a  t. r.  p rz e d  U r .  R e n z  w  miej­
s cu  p o s ie d z e ń  z w y k łe m  są d o w e m  w y z n a c z o ­
n y m  ro ś c i l i ,  p o n iew aż  b y  w  raz ie  p rz e c iw n y m  
z e  sw em i p re ten sy a in i  w y k lu czen i  zostali .

G r o d z i s k ,  dn ia  8. S ty c zn ia  1847.
K r ó l .  S ą d  Z  i e m s k  o  - m i e  j s k  i.

A u x  A m a t e u r s  d e s  j a r d i n s .
J ’ai P h o n n e u r  d ’o ff r ir  a b a s  p r ix  les p lan tes  

s n iv a n te s :  Acacia g lo b u ie u se  o u  p a ra s o le ,  a 3 
ju s q u ’ a  6  florins la p ie c e :  la cen fa ine  50 ecu s ;  
de  p lus  1’a r b r e  de  D ie u ,  1’a rb r e  d e  la p in ie  d ’or, 
sau le  p l e u r e u r ,  h e t re  sanguino len t ,  tu l ip ie r ,  bo is

t r o m p e t t e ,  o rm e  p le u r e u r ,  a rb u s te  a ro m atiq ue ,  
et d 'a u t r e s  b o is  m ar inen teau x  et a rb u s te s  d 'o r -  
n e m e n t ;  aussi des  sen tences  d e  f le u rs ,  de  p o -  
ta g e ,  d e  bois et d ’h e rb a g e ;  des  tu b e rc u le s  d e  
D ah lia s  d e  so r te s  m agnifiques;  des  p lan te s  cu l-  
t ivees d an s  les p o ts  d e  d if fe ren tes  sor tes .  L es  
ca ta log ues  s e r o n t  en v o y e s  f ranco  a ceux qu i 
s’a d re s s e ro n t  a moi p a r  des le t l res  affranchies.

H . B a r t h o l d ,  R u e  du  R o i  N r. 6  Sc 7.

W  p o w iec ie  P l e s z e w s k i m  p o ło ż o n e  d o b ra  
ry c e r s k ie  B r o n o w o ,  w y łąc zn ie  g ru n tó w  w ł o ­
ściańskich o k o ło  1850 m órg  rozleg łośc i  o b e jm u ­
ją c e ,  z k tó ry c h  1080 m ó rg  na ro l ą ,  570  m órg  
na b ó r  . (p o  w iększe j  części dęb in ę ) ,  a 200  m ó rg  
na  o g ro d y  i łąk i p r z y p a d a j ą ,  m ają b y ć  z w o ln e j  
r ę k i  sp rzedane .

D ok ład n ie jszą  w ia d o m o ś ć  u dz ie lą  na zafran- 
k o w a n e  l i s tow ne  z a p y ta n ia  N i e m o j o w s k i ,  
w łaśc ic ie l  S l i w n i k  w  po w iec ie  O d o la n o w s k im  
lu b  L i s i e c k i ,  K o m m issa rz  sp raw ied liw o śc i  
w  P l e s z e w i e .

W  z a ro d o w e j  o w c z a rn i  w  Z a k r z e w i e  p o d  
R a w ic zem  rozpo czę ła  się sp rzed aż  dw ule tn ich  
b a ra u ó w  z p iękną nab itą  i c ienką  w e ł n ą ; c en y  
n a d e r  u m ia rk o w a n e  lecz  stałe.

r

Św ieży Astrachański kawiar 
i świeżą, wyżmę odebrali i po­
lecają IJracia A n d ersch .

N a drugi i o s ta tn i  ba l  s u b s k ry p c y jn y ,  w n ie ­
dzie lę  dn ia  14. L u te g o ,  o k tó r y m  afisze bliższą 
w ia d o m o ś ć  u d z ie lą ,  u p rasza  uniżenie

G. E .  R o g g e n .

C e n y  t a n ę o w e U n ia  10 Lutego
w mieście 1847. r

P o z n a n i u . od do
T a l >e> fun. T a . 'er fen

P sz en icy  szefel . * . , 2 17 9 3 1 1
Z y ta  dt. 2 17 9 2 24 5
Ję c z m ie n ia  d t ............................ 2 6 8 2 15 7
O w s a  . dt.  . 1 5 7 l 12 3
T a ta r k i  d t 2 2 3 2 6 8
G r o c h u  . d t.  . 2 20 _ 2 28 11
Z iem niaków  dt. -- 26 8 1 1 1
Siana c c ln a r _ 17 6 _ 2 0
S ło m y  k o p a 7 — — 8 _ mmmm

M asła  g a r n i e c ......................... 1 20 — 1 25 —


